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SZYMON SZYMONOWICZ. e 

_ Szymońowicz dawny nasz “Polski 
poeta, urodził się we Lwowie r 1557, 
był synem Szymona Brezińczyka, radz- 
cy miasta Lwowa, męża w różnych 
naukach i językach: biegiego. Nie po- 


siadał żadnego majątku Szymonowi icz, 


lecz piękne jego talenta ,. otw orzyły 
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mu przystęp do najpićrwszych panów, 
i powszechny szacunek zjednaty. Bę- 
dąc w akademii Krakowskićj na nau- 
kach, poznał się z owym sławnym Sta- 
nisławem Sokołowskim, którego nau- 
ki i | obcych i swoich zdumiówały. 
Ten przyjął go za swego domownika, 
a wkrótce polecił go Janowi Zamoj- 
skiemu na urząd sekretarza. Dwór 
tego pana ,, w którego ręku były na- 
grody zasług, i losy wielu Polaków ; 
był prawdziwóćm towarzystwem u- 


: czonych; ną nim przeto - cnoty. i talen- 


ta Szymonowicza , musiały znaleść 
należytą cenę, i zajaśniały A całóm 
swojóm świetle. Onto był „nauczy 
cielem i przewodnikiem Tomasza Za- 
mojskiego , syna wielkiego Jana Za- 
mojskiego, który  umićrając w roku 
1605 , oddał Szymonowiczowi swego 
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dziesięcioletniego maca fiti polecił 
jako nauczycielowi i drugiemu ojcu: 
Nie zawiódł nadziei ojca zacny Szy: 
monowież, i uczynił wychowańca 
swego, prawdziwym dziedzicem: wiel- 
kości ojcowskiéj. Sam zaś, pomimo 
nabytćj. sławy ,, 'wziętościy i: | zas 
sług w domu. Zamojskich , unikał | 
„wszelkich: dostojeństw i:i zawsze! sw | 
miernym zostawał stanie.  Udatoważ 
ny od Zamojskiego wioską w okóli- 
cach Zamościa, największą część 
Życia w tém usturoniu spokojnóm na- 
ukom i samotności poświęcał. Utrzy- ; 
muja, niektórzy autorowie iż Klemens 
VIII. papież; uwieńczył Szymonowi- 
cza jako poetę. Inni wnoszą s 1% to. 
nastąpiło za innego papieża, a nie- 
którzy A MAJĄ: iż to w końcu Życia 


* Stefana lub tóż w początku panowania 
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Zygmunta II, „nastąpić mial i że 
go jeden ztych królów Pelskich uwień- 
czył., ; ' 

Szymonowicz mari r. 1629. w 71. 
roku życia swego. Zostało po nim 20. i 
siełanek które za wzorowe w tym ro- 
dzaju uważać można. Styl ich jest 
nader słodki, naturalny, i prawdziwie 
sielski. Pisał także różne inne poe- 


zje w polskim i łacińskim języku. 


Przytaczam, niektóre wyjątki. 


x 


Í 


v 


1 


i WYJĄTEK Z SIELANKI Dziestątći. | 


Nais 


l 


Stojąc nad cichym Purem Nais żałościwa, 
Jako (prawi) ta woda za wodą upływa: 

Tak lata nasze bieżą, nazad niewrócone ;, 
Lecz wody za wodami idą nieskończone : 
Ale życia mojego skoro czas przeminie, 
Inszy nie przyjdzie, ani wiek nowy nadpłynie, 
Czyli trudno - przeskoczyć i kresy zamierzone! 
Albo prawa naganiać wiecznie położone! , 
Raczćj to, co nam wieku pozwolono trochę, 
Niechaj troski. nie gryzą, i frasunki płoche. 
Samo nadbieży, co jest naznaczono komu, 

A zła chwila. namaca i w zawartym domu. 
Ja tym czasem ten warkocz będę rozplatała, 


Będę się w tobie Purze piękny przeglądała. 


_ Owa mię też tu podka, co i siostry moje. 


A jakó teraz żywa nad twym brzegiem stoję; 
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= 5 Będzie _ pamiątka. moja na wieczny czas, stała: 


Bo nie Żył, po kim piękna pamięć nie została. 


Jeźli mię nigdy taniec długi nie zabawił, 
; Jeźli na krotofilach wiek się mój nie trąwił; 


Jeźlim. na dąkach kGiatków tylko nie zbierąła, 


Anim się: na wesołe Fauny. zapatrzała ; 
KERR Ale uczone p pieśni w uściech „moich brzmiały, 
GDN A À 


Te, proszę, aby Po mnie na świecie zostały. 
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` WYJĄTEK Z SIELANKI CZTERNASTEJ. 


Ñ éca z 5 zĄ 
co od Boga, potrzeba za wdzięczne przyjńtówać, 
Lub on daje; lubbierze, za wszystko dziękować. 
Tym prawem świat ten stanął: szkody z korzy- 
ściami ; 
Mięszają się; dziś słońce, jutro się chmurami 
Niebo czerni, godzina jedna, nie jednaka. 
Może bydź z pana żebrak, inoże pan z żebraka. 
A kiedy kto upadnie, więć SIĘ jóż nie dźwigać? 
I opuściwszy ręce, nieszczęściu podlegać? 
Pobiją ‘zboża grady, przecię oracz w pole 
Z pługiem idzie, nie pomniąc o pr óżhej stodole. 
Apan Bóg zaś tak hojnie, jako pan, zaradza, 
Że się i grad, i wszystek głodny rok nagradza. 
Pomnisz? kiedy nam sady zima posuszyła: 
One sady rozkoszne, niecierpliwa była. Ź 
Moia Olenka, swoje wyrąbać kazała, 


Jakoby do palenia inszych drzew nie miała. 
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-Ze mię niemi nie przejdzie nikt między Sasiądy. 
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Kędy nie wyrąbano, znowu się z korzenia 
Puszczały j jam się musiał udać do szczepienia. 


I teraz z łaski boźćj, mam tak piękne sądy, ` 


Widziałem, kędy domy drewniane a uż 
"Tam, Potem kamienice murowane stały: 
Czasem „pan Bóg nawiedzi, albo za karanie, 
= Albo chcąc wzbudzić większe: do:Czego staranie. 
Kiedy człowiek zdrów, i insze znośniejsze są szko- 
: da a Jasu 
Gdy drzewo całe, będą na nimi jagody: 

L ty. się nie opuszczaj; Bóg bierze, Bóg daje: Í 


Trzeba się starać, o się, póki człeka staje, 
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Skowroneczkń, j już śniegi na polach nie leżą, 


Już do morza rzekami pienistemi bieżą. 


? 


A tyś rad, i ku niebu w.górę ; połalujesz, '(rujesz. 


I garłeczkiem krzykliwym wdzięcznie p one 


Bo skoro wiosna role roziegię: AA 


EA 
Skoro łąki kwiaikami AEG O odzieje, 
Wynikną i robaczki z ziemie rozmaite:. ` 


A ty potrawki będziesz miał znich znamienite. 
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Jaskółeczko, jużeś się ha świat ukazała? |. 


p Ne N A 
Jużeś ożyła? jużeś z wody wyleciała? ` 


‘Za tobą dni wesołe, i wietrzyk powiewa, 


Za tobą i słoneczko cieplejsze dogrzewa. 
Narodzi ono tobie muszek niezliczonych, 
Ty ich będziesz łapała, pop polach przestr onych; ) 
Będziesz łapała, i do gniazdeczka nosiła; 
Boś je sobie pod naszą strzechą ulepiła. 
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NIEKTORE NAGROBKI. 


„ Woly robotnega. 


Robiłem w ciężkim pługu, pigdy nie zchodziło 
Jarzmo zemnie, mną żasiać, mną izwozić było; 
Zdechłem od pracy: dziś mię gospodarz zaluje. 
Prętko postrada, gdy kto czemu nie folguje. * 


Perlu s i. 

| Perlusia suczka małą, zawsze się bb 
Panny ze ik: aż mię w swych rękach udusiły. 
Drudzy.giną od nędzy, a ja od pieszczoty. i 
` W najlepszym bycie, są tćż i swoje kłopoty. 
Szpaka. 


„ja krzykliwy śpiewaczek, j ja szpaczek ubogi, 
Żyłem zludźmi, nigdy mi głod nie bywał srogi, 
Przestawałem na male, umarłem w cichości. 
Że nie umrze, kto żyje w spokojnej skromno- 
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WYSPA DW OCH BRACI. 
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(Ciąg dalszy.) 


Pewnego dnia gdy Gustaw podług 
zwyczaju przybył na łąkę dla połą- 


`` czenia się z swoim młodym przyja- > 


cielem, został w miejscu jego innego 
wieśniaka strzegącego wołów; Stefan 


zachorował na ospę. Gustaw nie ra-. 


` myślając się długo, pośpieszył do wsi 


CA 
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gdzie mieszkał- stryj Stefana, i udał 
się do domu jego: spostrzegł dom pię= 
kny i obszerny, w którym wszystko 
oznaczało obfitość: wszystkie wnim 
sprzęty były czyste i pięknie usta- - 
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wione, 4: naczynia cynowe i miedzia- 
ne równie czyste i połyskujące się, 
jak, gdyby były ze złota i srebra, Jedna 
tylko miada służąca znajdowała, się 


„w domu natenczas. 


— Erzyszediem widzićć się z cho- 
rym Stefanem, rże ekl Gustaw zdejmu- 
jąc kapelusz, czy mnie nie. zęchcesz 
do niego zaprowadzić? i 


— Joanna powstała z miejsca” wktóż 
róm przy pracy siedziała, spojrzała na 


niego. z zadziwieniem , i zaprowadzi=: 


„ła go do stajni, gdzię stałołóżko Stefana. 


„se Jakto „. zawołał Gustaw ; czy on. 


tu leży? mój bićdny bracie! przyszęc 


diem cię odwiedzić, i czuwać nad: toż 
ba; Bóg reszty dokona. <i 0807 cip 

— Czy ty jesteś Gustawem? « zapytać 
łą; go młoda służąca. Stefan często mi 
© tobie: wspominał; ja byłam jego por 
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wierniczką. Ach! mój: kochany pe: 
nie! jakże. on jest: nieszczęśliwy! ileż 
on całą noc ucierpiał, a dziś rano Za 
ledwo „mogłam wyjednać dla niego 
szklankę jabieczniku, aby uspokoił 
swe pragnienie. | 
"— Ezy stanęły w oczach Gustawo- 
S i ; 

— Czy mi tylko pozwoli stryj Ste-, 
fana, zapytał Joanny , przebywać tu 
pray nim-codziennie ?. R 
— On nawet wiedzićć nie będzie ,- 
że ty. znajdujesz się w tém: miejscu, 


odpowiedziała wieśniaczka; on nigdy 


"nie odwiedza swojego synowca. 
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Gistaw przeto zasiadł obok: swego 
chorego na drewnianym stołku: który 
mu Joanna przyniosła. Wieczorem 
zaś polecił go staraniom. dobrój. Jo: 
anny i wrócił do swego domu. Je- 


go noc zaskoczyła. Gustaw: bawiące 
nagle usłyszał jakiś: jęk obok krzyża CBA 


wśród zboża postawionego. Wieści . 
"miejscowe utrzymywały, że codzien: 


N chodzącą się w-tćj okolicy, która mę- | 


w usta włożoną. z 


A 
PODR ke ż 3 „A 
szcze połowę drogi nie uszedł, gdy . 


się zbieraniem robaczków świecących, 


nie, wieczór, o godzinie. dziesiątój.,. 
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widyw wano kobietę bez głowy prze- 


ćzyła bez” miłosierdzia każdego, kto A 
tylko zbliżył się do nićj przez nieg 

szczęśliwy przypadek. Gustaw: miał 
tyle rozsądku iż nie wierzył takim ». 
baśniom; nie miał: jednak tyle moćy * 
nad sopa. aby nie doznat A I i 
lecz przezwyciężywszy - go wkrótce, ` 
zbliżył się do narzekającćj osphy; i ra 


spostrzegł niskiego człowieka do krzy: "i 


Ża przywiązanego, i mającógo chustkę 
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Nieszczęśliwy błagat pomocy. „glo- 
- sem; przytłumionym <. Gustaw, . ujęty 
litością; „dobył swego. nożyka , prze- 
ciął sznur którym ten człowiek: był 
”powiązany,.i wyjął mu.,z ust chu- 
„stkę, ' lip 
— Mój. Boże, zek. RR niego, cia iż 
ci mógł taką..przykrość wyrządzić. 
—: Niestety ! odpowiedział. 'głasem 
„żałosnym nieznajomy, jeszcze. mi wie- 
.cćj złego uczyniono : j „ukradziono, mi: 
„mojego konia. ` Gdybyś Wiedział, jaką 
„mi przez to krzywdę uczynili! estem 
„lekarzem z pobliskiego miasta: „jęcha- 
„łem o parę mil do chorego. "Nięszczę- 
Ścićm, zatrzymałem sięw pew nej. kar- 
_czmie, chcąc się wypytać.o drogę, Te: 
stałem tam dwóch „łotrów Pijących , 
«mój koń bardzo im się podobal; „mda. 
li się za PE: Przy wiązali mnie do 
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tego krzyża który widzisz , i uciekli 
natychmiast Z moim- koniem. Gdybyś. 
-mnie chciał zaprowadzić do Pana B=., 
'byłbym ci nader wdzięcznym. > 
nd Gustaw z największą ochotą stał 
"się jego przewodnikiem. « W czasie 
*dtogi powiedział 'Gustawowi, iż z zadzi- 
wieniem uważał, że dwaj młodzi pa- 
"sterze przechodząc w tym czasie o- 
“Kolo krzyża kiedy on byt przywią- . 
‘zany, nietylko nie  przynieśli'"mu ; 
*pomócy o którą ich  błagał, lecz. | 
"natychmiast ź przestrachem uciekli. 
"Gustaw łatwo się dómyślił powodu 
ŻA ich bojaźni, i opówiedział lekarzowi 
powieść o kobiecie bez głowy. Ten 
lekarz: będąc człowiekiem roztrópnym, 
: korzystał z tój sposobności, i przeko= 
nywał Gustawa jak jest nierozsądią 
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a nawetniebezpieczną rzeczą, wierzyć 


w. podobne, gminne rozgłosy.. 


że Gdybyś i. ty podobnie. z ci pa- 
sterze, dodał lekarz , nie; byt. pogar- 
dził takiemi wieściami „ nie byłbyś 
mi. uczynił tak wielkićj, przysługi, a 
pomnij ną. to, moję dzićcię, kochane > 
że to jest, prawdziwóm naszćm nie- 
szczęściem, kiedy utracimy. sposobność 
w którćj mogliśmy stać. się, użytę- 
cznymi. : 


= Przybyli . a „pana. i- o oe 


nie. „dziesiątej, Pani B.... znając panią 


„Valence, nie. chciała ina.. sto pozwolić 
„aby Gustaw sam jeden miał powra- 
Gać ; kazała go odprowadzić jednemu: 
swemu służącemu, poleciwszy mu aby 


wytlomaczył Gustawa przed macochą 


"m jego późnego powrotu. Lekarz r0zź 


stając się, z. Gustawem „ponowił 
2 8, 
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*. 6świadczenia 'swójćj wdzięcziiości, i` 
chciał go: tidarować piękaym* 'pugila- 
resikiem ` który: miał” przy: sobie. Gu- 
Staw. nie chciał go przyjąć; lecz pro- 
sił ńsiinie lekńrza aby odwiedził je- 
go: chorego” przyjaciela, "i aby miało 
im staranie , do póki” będzie przeby- 
| “wal w tych stronach. Lekarz przy- 
h i 'rekt zadość jego prośbie uczynić, a 
| Gustaw oddalif się uradówany. 
P Pani Valence, będąc już dawno po 
wieczerzy ; kazała mu tylko dać ka- 
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wałek chłeba' suchego, pomimo” wszeł- 

ERA "kich przełożeń jakie czynił służący * ipa- 

| a 57 AMBA polecenia swej pani: Gustaw, 

| ` ‘nje czując się bydź winnym , zjadł 

ten chleb bez wstydu 1 przykrości. Na- 
tyajutrz z rana uda" się "natychmiast 

R do swojego kochanego: Stefana: Le- 

Bo. Karz dotrzymał słowa; wychodził 'wła- > 


fa; 
"śnie z tego domu gdzie lezał Stefan , 
“gdy Gustaw do niego. przybył. : „Jo; 
anna głośno narzekała ,, gdyż lekarz 
zakazał dawać jeść choremu;; Gustaw; 


którego dziadek. był, także lekarzem > 
i który z tego powody wysoko. cenik. 


O R. Bzydroh mak po 
nie Jar: DEEN Lesi 
Štefan wkrótce przyszedł do zdrowia; 


WE A mu na nowo, straż, bydła, 
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aci dwaj młodzi. „chlopcy powrócili 


znowu. do swoich ; zwyczajnych zą- 


baw. 
„Między bydłem E pasal Gustaw 
znajdowało się kilka kóz bardzo.  pię- 
knych. Pewnego wieczora gdy. oba- 
dwa przyjaciele zajęci byli czytaniem 
podróży: Rack Beo Ras m 


aisi 
oddaliła się i przeszła na pastwisko 
po drugićj stronie wielkićj drogi bę- 


dące. Przechodził właśnie natenczas 
jakiś” człowiek prowadzący kozy do 


pobliskiego miasteczka ; zabrał więc 


tę odosobnioną, i  pomięszał ją ze swo- 
jemi.“ Stefan za powrotem do domu 
spóstrzegł dopićro ‘stratę swoję. Bié- 


dny chłopiec nie wiedział sam co ma . 


czynić. 
- Słuchaj, rzekł do niego Gustaw, nie 
trzeba o tém wcale dziś powiadać 


twemu stryjowi: jutro rano pójdę do 
pana B....; będę go blagał aby miał 


litość adi kaci i wstawit się do twego 


stryja aby ci to przebaczył. 

Stefan nieco się uspokoił , lecz wra- 
cając do domu spotkał swego: stryja 
ze wsi wychodzącego. Przenikające 
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oko starca. wkrótce; spostrzegło „że je- 
dnéj kozy nie było, a najostrzejsze 
< pogróżki nastąpiły po tćm odkryciu. 
Bićdny Stefan osłupiał ze strachu; ża 
przybyciem do domu otrzymał bole- 
śną karę, poczem zamknięto go do 
spichrza, jego stryj zapowiedział mu 


iż przez ośm dni pościć muśi,.i co- 


dziennie podobną karę odbierze. 
Nazajujiz zaledwo słońce pićrwsze 
swoje ‘promienie ` 'rziiciło , Gustaw 


udał się do Pana BLS "spotkał Joan- 


"nę idącą do miasta z mlekiem na Spree: 


daż, i dowiedział się od:nićj o nieszczę- , 
sciu które spotkało jego „przyjaciela. - 


Ona nie radziła mu, aby szukał 

czyjego wstawienia Się. za Stefanem , 
zapewniając go, że to nie pomogłoby 

mu wcale, 


» 
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Dobrze więc! rzeki Gustaw 2 żywo- 
ścią, musisz ini dopomódz i wy pro: 
wadzić go z jego nieszczęścia, nie 


zniósibym tego aby mój brat pirez 


osin dni chłosty odbićrat. 


Ja równie tegobym nie chciała , od- 
powiedziała młoda dziewczyna ; lecz 


gdzież się obróci, choć wyjdzie z do- 


i 


mu swego ? 


Do mnie to należóć bedzie, odpo: 
wiedział Gustaw: już mic gorszego stąć 
się nie może. - 


"Joanna kazała mu. przyjść do ich 
domu o. trzecićj godzinie, oświadcza- 


jac, iż © tej godzinie stryj Stefana 


miał się udać do miasta; a ona tylko 


sama w domu zostanie. Gustaw przy- 
był otym czasie. Przy pomocy słu 


Żącćj, przystawił drabinę do okna w 


j 


12l 
spichrzu , gdyż drzwi były na klńcz 
zamknięte, i zaczął wołać” na Stefać 
na. Lecz ten biódny chłopiec zamiast 
mu odpowi (izacorukni się w. głębi 
spichrza, będąc. pewnym Że go już po 
karę wzywają. Załedwo, po nieja- 
kim czasie poznał głos Gustawa, któ- 
ry wszedł do spichrza szukając swe- 
go przyjacięła, i, nareszcie wyszedł Ź 
śwego ukrycia. 

Zdawałą mu się , iż widzi: bóstwo 
dobroczynne, i rzucił się w jego 0b- 


jęcia. 
Mój przyj jacielu! mój fade oś mnie 


zwa 


więc nie opuszczasz ? 
Nigdy! nigdy! odpowiedział Gustaw 
ściskając Stefana. Chodź za mną, ko- 
chany Stefanie; nie ma tu nikogo oprócz 
dobrej Joanny. i 
Dwaj młodzi przyjaciele Ah po 


4 MER 12 


drabinie, przebyli ogród, przeszli przez 
parkan, i udali się do pobliskiego la- 
„sku gdzie oczekiwali nocy. 


(Dokończenie w następującym. numerze). 


> 
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ROZMAITOŚCI. ` 


„Kazimierz III. Władysławowi, potóm 
królowi Czeskiemu, z natury marnotra- 
wnemu, przy Długoszu jego nauczy- 
cielu , ucząc go umiarkowania w Szczę- 
ściu, pokazał hajduka w kurcie z jednej 
strony, a Z 'drugićj karła w sukni 
zogonem, mówiąc: dwie ostateczności 


zawsze naganne. 


Gdy się Jan, Zamojski dowiedział , 
Że ów wielki rymotworca J.. Kocha- 


r 


Ea 
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m 


nowski oddworu *Zygmunta Augusta 


oddalii się, i w dziedzicznój wiosce. 


Czarnolesiu osiadł ; nie mógi znieść 


aby ten wielki mąż rzadkie swoje 


przymioty w odległym kątku zakopy- 
wał. Dla tego wyrobił mu kasztela- 
nja Potaniecką u króla, i posłał mu na 
nię przywilej. Kochanowski podzię: 


kował za tę łaskę, krzesta jednak nie - 
przyjął mówiąc: „że na pomiernych ` 


„dochodach przestaje, a dumnego ka- 


„sztelana do domu swego wpuścić nie 
„chce; któryby przez swoje marńotra- 


»Stwo wszystko wnet ztewonił, czego 


£ Wr 
»się Kochanowski dorobił,» » 


Y. 
„+ 


Korzeniowska Łowczyna Wołyń- 
ska, mawiała do swych wnuków: »Nie : 
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Życzę ja ‘sobie -widzióć 'WCPanów 
świetnych, ale świętych , to jest 'cnó» 
tdłiwych,, nieodstępnych religii, i a 
się a eee 


Tąż sama, widząc panienkę chlu- 
bną z.swój piękności rzekła jéj: Mo- 
ścia panno! twarz się w czasie zmieni, 


a 6nota zawsze o piękną pozostanie. ów 


Q 


S „"Bieganowskii. Mikołaj, kasztelan Ka- 
znięnięcki, od, Władysława IV. i Jana 
Kazimierza. KoPe w poselstwie, do pOK- 
i wakóce, UŻYWANY, gdy: i „trzeci. uz: 


R | Be R lad 
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è 


czył: swoję gotowość mówiąc: Mi- 


Jo mi-to będzie, chóć tę przysługę 


Rzeczypospolitćj, życiem mojem zapie- 


czętuję.—On to także mawiał: Ten- u 


mnie dzień szczęśliwy, którego ubo- 
gim co dobrego uczynię. 


Tan z «elniejszych dawnych Pol: 


skich, kaznodziejów, w kazaniu na po- 


grzebie Mik. ‘Gniewosza r. 1650. mia- 


ném, sławiąc cnoty wojenne zmariego 


. .; 4 . 
rycerza, tak o miękkićm wychowaniu 


mówi: »Wyprawią rodzice pana młode: 
go do wojska, wybierze się jak na zaloty ; 


strojno. W ciągnieniu 4 animuszem się 
popisuje, i męztwo swe nad 'ubogiemi 


pokazuję chłopkami, do komor ich jak 
do fortec szturmując: aż kiedy do po- 


trzeby złóżywszy sobole, zbroję na się 


` oy 


| 
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wdziać przyjdzie, aż ciężka, aż go u- 
ciska, aż siękręci. Stanie w szeregu, 


aż mu się drzewce od strachu chwieje; 


uderzą w trąby do potrzeby, aż mu 


_ kolana jak w domu po muzyce skaczą; 


a kiedy do nieprzyjaciela poskoczyć 
każą, aż on mniemając Że to w taniec 
trzeba, zakręciwszy się trochę po polu 
jak po- izbie, odwrot ku domowi czy- 
ni.: Ani się temu dziwujcie, że w. pie- 
szczotach męztwo się urodzić nie mo- 
Że: trudno bowiem. męztwa mają mio- 


* de lata pieszczono wychowane nabyć, 
gdy przez pieszczoty najmężniejsi nik- 
czemnieją kawalerowie. ` sa 


qi 
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SZA GADKA: 


Ę dawnego. rekopismaj. 


„Czołgam się zawsze jak brzydkie gadziny, 


„Krzyczę choć gęby nie mam i przyczyny, 


“Matki mej gryzę ciało, włosy, kości, 


pare : 


T bez pamięci rozdzieram wnętrzności. 


Uciekam przed tym który za mną chodzi, 


"Tego zaś gonię który mnie powodzi, 
= namza sobą, a wprzodzie tach Siły, 


"Przez cò się wielkie królestwa zgubiły* * 


"Nos wszędzie wetknę, lecz nie lubię góry 


Witenczas gdy skarbów: dobywam natóry. > 


w 
= 


